 SEQ CHAPTER \h \r 1
Wejrzał na uniżenie swojej służebnicy

Drodzy bracia i przyjaciele,


wiele razy także i my podejmowaliśmy dyskusję na temat ślubów, które składamy i co jest tak istotne dla wszystkich innych, dyskusje prawdziwie owocne, ponieważ odnosiły się do wskazania tego elementu naszej profesji lub określenia podatnego gruntu dla naszych ślubów, które mogą harmonijnie i bardziej skutecznie wyzwolić drogę ku doskonałości. Nawet w Ewangelii odnajdujemy podobną potrzebę wyrażoną przez uczonego w Prawie, który przynajmniej w ujęciu św. Marka (Mateusz i Łukasz precyzują, iż pytanie zostało postawione specjalnie „wystawiając Go na próbę”) pyta Jezusa czy jest przykazanie, które oddaje ducha całego Prawa Mojżeszowego.


Jeśli dobrze pamiętam, w dyskusjach naszych czasem po franciszkańsku kładliśmy akcent na ubóstwo, innymi razy na posłuszeństwo, oba bowiem wyrażają istotny sposób bycia dziećmi Bożymi na wzór Chrystusa, w odróżnieniu do nieposłuszeństwa Adama. Dlatego też podjąłem refleksję nad tym, wezwany przede wszystkim do własnej weryfikacji, kiedy zdarza mi się obserwować ze smutkiem, jak osoby duchowo zaangażowane podobnie jak my, kończą często na kompromisie tak dalece, jak rozpoczęły od obfitego zasiewu.


Jest rzeczą oczywistą, że u źródła wszystkiego znajduje się fakt, iż zostaliśmy zdobyci przez Chrystusa (por. Flp 3, 12b), a więc nasza intymna relacja z Nim, która dla nas kapłanów jest dodatkowo wzmocniona przez sakrament święceń.


Odczytując raz jeszcze hymn z Flp 2, 6-11, zdałem sobie sprawę, że jeśli ubóstwo i posłuszeństwo określają model wejścia Chrystusa we wnętrze naszej natury oraz naszej ludzkiej historii („ogołocił samego siebie... stawszy się posłusznym aż do śmierci i to śmierci krzyżowej”), a więc stanowią dwie zasadnicze cechy wzoru człowieka nowego, którym jest Chrystus, źródłem obu postaw wydaje się być pokora: ona jest motorem, który popycha Syna Bożego do uniżenia się do kondycji ludzkiej i do posłuszeństwa w formie najbardziej radykalnej.


Konkretnie – w tekście Listu do Filipian – pokora jest opisana przez dwa określenia bardzo sugestywne, które przyczyniają się do opisania istoty tej postawy:


1.
kenosis (ogołocenie) w odniesieniu do faktu, że Chrystus, będąc bogaty stał się ubogi; w konsekwencji, pierwszym warunkiem, który wskazuje Chrystus każdemu kto pragnie pójść za Nim jest „zaparcie się siebie” (por. Mt 16, 24), ogołocenie z własnego ja, bez którego nie ma miejsca ani na Boga ani na bliźniego; gigantyczne ego jest korzeniem pychy, grzechu i wszelkich trudności i niepowodzeń w relacjach;


2.
tapeinosis (uniżenie) w odniesieniu do posłuszeństwa Chrystusa aż do skrajnej granicy śmierci na krzyżu; termin ten implikuje całkowitą suwerenność Boga w postawie całkowitego poddania się Jemu i nawiązuje także do „sobie nawzajem umywać nogi” (J 13, 14), co stanowi nowy sposób ewangelicznej obecności w świecie: nie dominatorzy a słudzy miłości.


W Magnificat Maryja Panna potwierdza nam, że jeśli jest coś, co pozwala na otwarcie się na miłość Boga i doświadczenie nieoczekiwanych cudów, jest tym właśnie pokora: „wejrzał na uniżenie Służebnicy swojej. Oto bowiem błogosławić mnie będą odtąd wszystkie pokolenia” (Łk 1, 48); jak w hymnie  u Filipian uniżenie Chrystusa jest bramą Jego chwały, tak jest dla Maryi w Ewangelii Łukaszowej. Pokora jest duszą cnoty. Bez pokory tak ubóstwo jak i posłuszeństwo a także czystość tracą siłę ewangelicznego przesłania, które wspiera dzieło Królestwa.


Pragnąc teraz podjąć wysiłek zintegrowania w naszym życiu postawy pokory, jakiemu stylowi winno ono dać miejsce?

1.
Pokornym jest, kto myśli i wyraża się raczej przy pomocy „my” niż „ja”.

2.
Pokornym jest, kto wszystko czyni bezinteresownie, nie oczekując uznania, pochwały, nagrody.

3.
Pokornym jest, kto nie szuka pierwszych miejsc, kto pokonuje chorobę bycia protagonistą, kto nie żyje skoncentrowany na sobie i na swojej funkcji.

4.
Pokornym jest, kto nie wykorzystuje innych lub ich pozycji, aby osiągnąć własne cele.

5.
Pokornym jest, kto podejmuje posługę z dystansem, nie przywiązując do siebie osób.

6.
Pokornym jest, kto słucha i pozwala się napomnieć oraz ma siłę, by napominać innych z mocą miłości do Chrystusa i do braci.

7.
Pokornym jest, kto wykonuje ze szczodrą odpowiedzialnością powierzone mu zadania i umie ustąpić bez żalu i szemrania.

8.
Pokornym jest, kto potrafi kontynuować prace podjętą przez poprzednika i nie krytykuje pracy tych, którzy po nim ją przejmują.

9.
Pokornym jest, kto żyje świadomością, że świat nie zaczyna się i nie kończy wraz z nim, że jest on wszechmocny i ma postawę przyjęcia pomocy i dlatego z radością ją przyjmuje bez ograniczania przestrzeni innym.

10.
Pokornym jest, kto zdaje sobie sprawę, iż stać przy drugim, oznacza akceptować cały jego ciężar, jak matka nosi w łonie swoje dziecko.


Zatrzymuję się na dziesięciu punktach nie dlatego, by tworzyć nowy dekalog, ale ze względu na sam Dekalog. Są to przykłady nieuniknione w ogólności. Każdy z nich jednak rodzi pytanie: w jaki sposób ja jestem wezwany do tego, bym był pokorny? One też pozwolą może odkryć nowe powiązania tej cnoty, tak łatwej do wypowiedzenia, a tak wymagającej do praktykowania, ale niezbędnej i niezastąpionej dla każdego, kto pragnie pójść dalej w poszukiwaniu doskonałości, celu i siły życia konsekrowanego.


Z całą odpowiedzialnością mojej braterskiej miłości, żywię nadzieję, że nasi bracia zabłysną pośród swojego prezbiterium, jako świadkowie pokory.














Giuliano
